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Dnia 17. Września 


Bella geri placuit nullos habitura triuhe 
phos., Lue, 


(Waka dwoch Poetów: 

Zytaląc w niedawnym. tegofoż 

cznym Mónitorze, o dobrym po* 
rządku Powarżyftwa, a w fżćzegulno* 
ści o Roztrywkach utrzymuiących lud 
w uczeiwey wefolośći, iniędzy ktore“ 
mi nie poślednie imieyfce Theatralne 
widoki maia, iako to Tragedve, Ko* 
medye , Opery &c. przyízla mi na 
myś| z tey okazyi: dwoch walka Poë= 
tow, toczących {por z razu á potymy - 
boy krwawy 6 pierwfzeńftwo w fwey. 

Gc cc fztuce, 


i 
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fżtuce, ż ktorych ieden tragedyi, A 
drugi Komedyi pifaniem fię bawił. 
Rzećź cślą dla tozżrywki tych zwła- 
facza Czytelnikow, ktorzy nie wfzy- 
fcy zwycz1ynych Spektatorom uciech 
z widowik Warfzawikieh zażywaią : 
przywiódę tu z powieści Diabla kula” 
wego el Diablo Conjuelo, (*) 

Kto czytał kiedy o tym 4/modeufzu, 
wie iak fię on pobratał w Madrycie z 
jednym Mlodzieńcem;Studentem Al- 
-kalfkim, Don Cléofas Leandro Perez 


Żarmbullo rzeczonym, y iak go w nocy. 


+. po calym Madrycie. z mieyfca na miey- 

“fee w obłokach przenofil, pokazuiąc 
mu iak w Śrzod dnia pó rożnych do* 
mach nayfktycfze fprawy ludzkie, y 
ódfiańiaiąc na widok iafny oczom ie- 
$6, cieńine y pokatne tajemnice , z 
Żupelnym o każdey rzeczy ciekawego 
Mlodziana uwiadomienićm. 

Tym fpofobem po różnych miey- 
fcich niefiony y widzący wfzyftko Zam- 
bullo , nie mogł fię włtrzymać razu 
iednezó, aby Biefówi dfugiey o ie” 
dney awanturze nie przerwał po wie” 

ści 

G) Łe Diabie boiteuż=pax Monfieny le Sage: 
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ści, rzecze więc: Panie Asmodeusz; nie 
mogę fię diużey oprzeć mey ciekawo= 
Ści, ktorą mam, chcąc wiedzieć co fię 
to znaczy ta rzecz: ktora baczność 
moią pociąga mimo ukontentowania, 
Jakie mam, fiuchając twych rozmow. 
Widzę ia w iedney izbie dwoch lu~ 
dzi w kofzulach, ktorzy fię za iby y 
za gardla mocno trzymają, kilka tu= 
, dzież olob w fzlafrokach, ufiluiących 
ich rozbraniąć,Powiędz mi profzę : co 
fię to ma znaczyć ? Bies , ktory nie 
fzukał tylko iego ukontentowania, u* 
czynił mu na tych miaft  zadofyć w. 
ten fpafab, i 

Ofoby te, co ię widzisz w kofzue 
lach biiące fię z fobą , fą to, prawi, 
dway Autorowie Francuzcy; ci zaś 
co ich rozbraniaią, fą dwa Niemcy ie” 
den Niderlańczyk y ieden Wloch. 
Wfzyfcy ci w iednym domu gościn= 
nym porządnym miefzkaią razem 5 
gdzie nie ftawaią tylko Cudzoziemcy» 
eden: z tych Autorow tragedye 2 
drugi Komedye pifze, Pierwfzy dla 
lakieyś tam przeciwności, ktorą dor 

Gcccz , znał 
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ztiał w Francyi, przybył do Fifzpanii: 
‘drugi mniey kontent z fwego powo- 
dzenia w Paryżu, wziąl przed fię tęż 


podroż, w nadziei znalezjenia w Ma- 


drycie lepfzego dla fiehie (zczęścia. 

Autor tragedyi, umyflu jeft chel- 
pliwego y wiele o fobie rozumieiący, 
ktory iak na złość , mimo wię= 
kfzey cześci zdań zdrowfzych, dość 
wielką fobie w fwym Kraju zrobil re- 
putacyą, Nie daiąc fwey Muzie o= 
detchnienia, uftawnie ią męczy. Tey 
nocy nie mogąc fpać, zaczął tragedyą 
pifać, wsiąwfzy iey argument z „J^ 
ady, y ułożył iedną fcenę, A że nie 
Eeh faa jego wada, iako y drugich 
iego wfpołbraci ; mieć żądzę ufilną 
oriee ludzi recytowaniem pifm 
fwoich, porwawfzy: fię ,z lożka wziął 
świecę: y iak byl w kofzuli, pobieżł 
kołacąc mocno we drzwi Autora Ko- 
amedyi, ktory fwoiego czafu zażywa” 


iąc lepiey, fpocżywśl fobie we śnie , 


, glębokim. 
Ten obudzony zrzalkiem ; pofzedł 
"mu drzwi otworzyć, gdzie wchodząc 
; jak 


ł 
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iak opętany zawołał : Padniy przede” 
mną, przylacielu, padniy na kolana. 
Uderz czólem Geniufzowi, ktoremu 
lafkawa Melpomene ca) fprzyia. Do= 
piero co wyłągiem z mey glowy wiet= 
fze, ale co mowię wylągiem? fam mi 
ie Apollo wyfiedzial. * Gdybym był 
w Paryżu, fzedtbym ie dziś czytać od 
domu do domu. - Czekam tylko świ- 
tn,abym z niemi polzedl do Imć Fana 
Pofła nafzego, iako y wfzyftkich Fran- 
cuzow znayduiących te w Madrycie, pe” 
wien będąc,że ich w podziwienie pięs 
kność Muzy moiey. wprawi., Niżeli 
iednak komu innemu te wierfze pos 
każę, chcę ci ie wprzod recytować, 
Dziękułę ci'za tę preferencyą, od= 
powiedział Komedyopis, poziewaiąc 
niezmiernie, lecz mi to przykro, że 
nie wedle pory czas ten ieił od cie” 
bieużytym: wezorayfzego dnia polo” 
żyłem fię bardzo .poźno, fen mi na o% 
czach cięży, y nie tęczę, żebym miał 
ftuchać nie drzymiąc te wfzyftkie 
Wierze, ktore mi chcefz recytować. 
Ale 


(2) Jedna z dziewięciu Muz, zragedyom pre* 


zyduiącą. 
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Ale ia upewniam, odpowie Tragedy= 
opis,że nie tylko spiącym;ale gdybyś 
byl,nawet y martwym, tedy ta fcena, 
ktorąm dopiero napifal, potrafi cię do 
życia przywrocić. Wersyfikacya mo= 
ia nie ieft zbiorem myśli pofpolitych, 
ani też zdań podlych, y wyrażeń. pro* 


ftych, ktore fig tylko (kladem wiem 


fza utrzymują, ale ieft,poćzyą męfką, 
ferce z gruntu wzrufraiącą, y umy% 
wfkroś przerążaiącą, Nie ieftem ia z 
liczby tych Pogtaftrow, ktorych 0 
plakaneexhibicye, iak cienie fię fnu” 
ią y przemiiają na Scenie, A porym 
do Utyki wędruią dla rozrywki 4fry= 
kanow: dzieła mięy pracy godne pos 
święcenia z moią ftatuą Ww pośrzod 
Palatyń/kiey Bibliotheki (b) y po trzym 
 dzieftu reprezentacyach nacifkiefzcze | 
do fiebie maią. Ale iuż przyftąpmy, 
rzęcze ten: Piforym f(kromny, przy* 
ftapmy do wierfzy, ktorych fowitą 
chcę cię obdarzyć kolędą, | 

Owoż moią tragedya: dmierć Pa 
trokla, Scena pierwfza, Brizeda y 

R inne 

(b) Ktora była w Rzymie poświęcona Apol- 

linowi: fawna za czajow Auyujia, 


a 
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imie branki Achillesa wychodzą, twą fobie wła 
fy, w pierfi fie ułuką, chege rym fpofobem o+ 
świadczyć wielkość žala, ktory czuig z ftraty 
Patrokla; tizymsć Ge nawet na nogach nie mo= 
a lecz omdlałe z rozpaczy, zatoczywfzy fię 2 

ekka padaig na theatrum,  Rzeczefż mi pono; 

żem tu nad to fobie pozwolił, ale iafam tego 
cheg. Niech Ge tam małe y miałkie dowcipy 
w ciasnych  imiracyi obrębach trzymają, nie 
sfiieiąc one daley rozprzeftrzenić, maig roftt0- 
puość w rey (woiey boiaźni, Co do mnie, ia 


nowość lubig, Y trzymam, że dla wzrufzenia ý ` 


zadziwienia Spektarorów, trzeba im czafem wy. 
ftawić rakie wyobsażenia, iakich fig oni nigdy 
nie fpodźiewaig, 

Już tedy Branki na ziemi leżą. Pboenie 
Ochmiftrz Achillefow ieft z niemi, pomaga im 
dzwigać fię iedney po drugiey, a potym w tych 
wierfzach tak iwoią zaczyna propozycyą, 


Pryam zgubi Hektora y fwe pyfzne miao, 
Grecy chcą towarzyfza mfcić fię Achillefa : 
Wyniofły Agamemnon, mąż bofki Camelus, 
Wtąż Nelfłor Bogom rowien, waleczny Eumelus, 
€onty zręcznie piką władać umieiący : 
Zyłowaty Dyomed, y mowny Ulifses, 
Achill fię tam gotuie, y iuż ten Bohatyr 
Pędzi fwe nieśmiettelie ku Troi woźniki, 
Y fanat predżey, gdzie go zapjalczywość niefie. 
cz oko, co ie widzi, mknie z murkiem za niemi, 
owi do nich; Xantufie, Baliufzu (d) miły, 
Spiefzcie fię, 4 gdy mordem znużeni będziecie, 
gdy z popłochu będą wracać fię do miafta 
iojanie z tiwogą: wy fię wracaycie nafzego 
O obozu też, ale nie bez Achillefa, 
antus zwieliwfzy głowę, odpowie w teffowa : 
Achil- 
Cd) Konie sak rzeczone Achillesa, ktore gadaty. 


K 
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Achillefie! z twych koni będziefz kontent, póydą 
Ochotnie za powodem twey zapalczywości. 
Lecz fię fatalny moment twey zguby przybliża, 
Juno wołowych oczu, tak mu rzec kazała. _ 
Tym 'czafem woz Achilla poleci iak ftrzała, 
Grecy go widząc, kczykuą ż radości w srzod 
$ i {zykow 
Swych, brzmią lady Troiańfkie. odgłofem okizy= 
kow. 
Wodz ten. przybrany: w zbroię z poleru Wulkana, 
Swietleyfzym fię bydź zdaie niż gwiazda Zarana, 
Albo taki iak Słonce, ktore w(chodząc muiłó, 
Wznoli fię coraz wyżey, by świat oswieciło. 
Lub iaśniciący rownie iak ow ogien, ktory 
Niecą w nocy wieśniacy na wierzchołku gory. 
TU fiş zafłanawiam z resztą: rze- 
; czę Wierfzopis Tragiczny, abym 
ci troche pozwolił czafu do ode- 
tchnienia, bo gdybym ci wciąż ca= 
ią Scenę mial recytować, tedy pię” 
kność werfyfikacyi moiey, y niezli= 
: czona liczba rzeczy dowcipnych, my* 
śli wybornych, zdań wyfokich w niey 
fię znayduiących, nie pochybnie by cię 
zadufily,  Uważayno przyzwoitość 
| tego porownania : | 
Lub iaśnieiący rownie iak ow ogień, ktory y 
Niecą w nocy wieśniacy na wierzchołku gory. 


Kontyniacya w nafiępuiącym Monitorżt. | 


